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Zabytki techniki  
w kurorcie

Uzdrowisko Ciechocinek po-
wszechnie kojarzy się nam– po-
za innymi sanatoryjnymi atrak-

cjami – z tężniami i fontanną „Grzybek”, 
wytwarzającymi aerozol soli, pomocny 
w leczeniu schorzeń dróg oddechowych. 
Ale obiekty te – powstałe w XIX wieku 
– skonstruowano w  innym celu. Pier-
wotnie służyły wyłącznie do produk-
cji soli kuchennej. Złożami soli w tych 
okolicach zainteresowano się pod ko-
niec XVIII wieku, a prace nad ich eks-
ploatacją ruszyły w pierwszej połowie 
wieku XIX, do czego walnie przyczyni-
li się ówczesny minister skarbu Ksawe-

(dlatego wokół „Grzybka” stoją ławki dla 
kuracjuszy). Ściekająca z fontanny solan-
ka kierowana jest rurociągiem do syste-
mu tężni. Tężnia jest ażurową drewnia-
ną konstrukcją o  wysokości kilkuna-
stu i długości kilkuset metrów. Trzy cie-
chocińskie tężnie mają łączną długość 
1714,5 m i usytuowane są w kierunku 
mniej więcej północ-południe; chodzi 
o to, aby były wystawione na działanie 
wiatru, a w Ciechocinku jest przewaga 
wiatrów wschodnich i zachodnich. Tęż-
nie są posadowione na  dębowych pa-
lach, a naziemna konstrukcja wykona-
na jest z drewna sosnowego i świerko-
wego. Przestrzeń wewnątrz konstrukcji 
jest wypełniona wiązkami gałązek tar-
niny, po których ścieka solanka. Tarni-
nę wymienia się co kilkanaście lat (gdyż 

„zarasta” nierozpuszczalnymi związka-
mi – gipsem i krzemionką). Oryginal-
na konstrukcja tężni z lat 1824–1859 za-
chowała się do dzisiaj. Solanka jest tło-
czona na górny pomost tężni, gdzie znaj-
dują się drewniane korytka. Pompy tło-
czące mają napęd elektryczny, niegdyś 
miały napęd wiatrowy, czego pozosta-
łością jest (obecnie nieczynny) wiatrak 
na tężni nr 3. Z korytek solanka ścieka 
w dół, na gałązki tarniny, gdzie nastę-
puje odparowanie wody, a zatem wzrost 
stężenia soli. Wymaga to kilkakrotne-
go przepuszczenia solanki przez tężnię 
(zależy to przede wszystkim od pory ro-
ku); końcowe stężenie soli wynosi oko-
ło 29%. Stężona solanka gromadzona 

ry Drucki-Lubecki i Stanisław Staszic. 
Zbudowane wtedy w Ciechocinku przez 
Jakuba Graffa tężnie nie były nowością – 
urządzenia takie działały już w XVI wie-
ku w Niemczech.

Mniej więcej w tym samym czasie od-
kryto lecznicze właściwości solanki i jej 
aerozolu. Ciechocińskie tężnie zaczęły 
więc pełnić dwojaką rolę i tak jest do dnia 
dzisiejszego. W Ciechocinku nadal pro-
dukowana jest sól, choć na  znacznie 
mniejszą niż kiedyś skalę. Proces prze-
biega następująco. Solankę, czyli wod-
ny roztwór soli o stężeniu 5,8%, wydo-
bywa się ze źródła nr 11, z głębokości 
ponad 400 metrów. To, co kuracjusze 
widzą na powierzchni, to jest właśnie 
słynna fontanna „Grzybek”. Ze ścieka-
jącej z niej solanki, zwłaszcza przy sil-
niejszym wietrze, woda częściowo odpa-
rowuje i jednocześnie tworzy się aerozol 
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Tym razem w cyklu „Historia techniki” autor przedstawia trzy 
grupy ciechocińskich zabytków techniki. Niektóre z nich, np. tęż-
nia czy fontanna „Grzybek”, nadal są użytkowane. | Redakcja

Praca w warzelni soli – wygarnianie soli z panwi i składanie jej na krawędzi okapu.

Tężnia nr 3 (rok budowy 1859). Wiatrak służył 
niegdyś do napędu pompy solanki.
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jest w zbiornikach, a z nich przesyłana 
rurociągiem do warzelni soli. Budynek 
warzelni jest usytuowany w dość znacz-
nej (w linii prostej około 2 km) odległo-
ści, aby dym z komina nie zanieczysz-
czał ściekającej z tężni solanki, która na-
stępnie kierowana jest do podgrzewaczy 

– stalowych basenów o pojemności oko-
ło 80 m3 – gdzie uzyskuje temperaturę 
45oC. Stamtąd kierowana jest do panwi – 
płaskich stalowych naczyń o wymiarach 
14,5 × 8 m i głębokości 0,6 m. Nad pan-
wią znajduje się drewniany okap z ko-
minem wystającym ponad budynek, a 
pod panwią palenisko, kiedyś opalane 
drewnem, obecnie miałem węglowym. 
Solankę ogrzewa się do  temperatury 
wrzenia (około 105oC), roztwór nasyca 
się i następuje stopniowa krystalizacja 
soli. Po zakończeniu procesu krystali-
zacji, sól wygarnia się ręcznie drewnianą 
gracą i przerzuca na krawędź drewnia-
nego okapu nad panwią. Tam następu-
je wstępne suszenie. Właściwe suszenie 
prowadzi się w suszarni. Przy otrzymy-
waniu soli tą metodą powstają dwa pro-
dukty uboczne: szlam, czyli osad niebę-
dący krystalicznym NaCl, oraz ług, czyli 
pozostały po krystalizacji roztwór. Oba 
te produkty wykorzystuje się do kąpie-
li leczniczych.

Historia warzenia soli  
i działalności sanatoryjnej
Część budynku warzelni soli pełni funk-
cję muzeum. Zgromadzone tam ekspo-
naty i plansze prezentują historię wa-
rzenia soli i działalności sanatoryjnej. 
I w ten sposób przechodzimy do drugiej 
grupy ciechocińskich zabytków techniki. 
W muzeum eksponowane są bowiem po-
nadstuletnie aparaty do mechanoterapii, 
czyli metody leczniczego usprawniania 
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ciała za pomocą urządzeń mechanicz-
nych. Metodę tę opracował na począt-
ku XX wieku szwedzki lekarz Jonas Gu-
staw Wilhelm Zander. On też skonstru-
ował poszczególne aparaty. Są to bar-
dzo wymyślne i wysokowyspecjalizowa-
ne urządzenia. Oglądamy więc w mu-
zeum m.in. „jeźdźca”, czyli mechaniczne-
go konia z prawdziwym siodłem do ćwi-
czeń stawów biodrowych, urządzenie 
do ćwiczenia ruchu rotacyjnego stawu 
skokowego, aparat do ćwiczenia stawu 
barkowego, urządzenie do gimnastyki 
kończyn górnych, „maszynę” do masa-
żu brzucha (nie służyła do odchudzania, 
lecz do usprawniania perystaltyki jelit). 
Jedynym urządzeniem bardziej uniwer-
salnym, bo przeznaczonym do ćwiczeń 
wzmacniających „kończyny górne, klat-
kę piersiową i oddech” jest skomplikowa-
ny przyrząd, będący odpowiednikiem 
dzisiejszego „Atlasa”1.

W ubiegłym roku muzeum wzbogaci-
ło się o kolejne eksponaty. Mianowicie, 
znajdujące się w ciechocińskim szpitalu 
sanatoryjnym nr 1 do września 2009 r. 
ponadstuletnie aparaty Zandera – a tak-
że kilka innych z tego samego okresu – 
używane były do ćwiczeń usprawniają-
cych, na równi z urządzeniami współ-
czesnymi2. We wrześniu ubiegłego ro-
ku przekazano je do muzeum.

Skansen maszyn drogowych
Jest jeszcze w Ciechocinku trzecia gru-
pa zabytków techniki, mało znana kura-
cjuszom, gdyż znajdują się one na dale-
kich peryferiach miasta. Są to stare ma-
szyny do robót drogowych, zgromadzo-
ne w skansenie zlokalizowanym na te-
renie ośrodka wypoczynkowego byd-
goskiego oddziału Generalnej Dyrek-
cji Dróg Krajowych i Autostrad. Ozdo-

bą kolekcji są dwa walce z napędem pa-
rowym – jeden angielski, produkcji fir-
my Marshall&Sons, drugi polski, pro-
dukcji H. Cegielski – Poznań. Oba zbu-
dowano w latach 20. ubiegłego wieku. 
Pozostałe maszyny pochodzą głównie 
z lat 60. i 70. Mamy tam m.in. piaskarkę, 
skrapiarki (maszyny do polewania dro-
gi masą bitumiczną), zrywarkę do bru-
ku (z trakcją konną), ładowarki, pług 
odśnieżny na samochodzie ZIŁ, spali-
nowe walce produkcji rumuńskiej i nie-
mieckiej, urządzenie do malowania zna-
ków poziomych na jezdni, mechanicz-
ną szczotkę do czyszczenia chodników, 
kruszarkę do tłucznia i  jeszcze szereg 
innych urządzeń. Kolekcja jest systema-
tycznie wzbogacana, gdyż w miarę wy-
cofywania z eksploatacji starego sprzę-
tu, trafia on do skansenu3.

Na koniec wymienię jeszcze jeden 
ciechociński zabytek techniki – zbudo-
waną w okresie międzywojennym wie-
żę ciśnień, służącą do dzisiaj mieszkań-
com miasta i kuracjuszom. 

 

1	 W dzisiejszych czasach stosuje się do rehabilitacji 
urządzenia znacznie prostsze, takie np., jak ro-
wer stacjonarny, stepper, bieżnia elektryczna, 
a także najprostszy i najbardziej uniwersalny 
UGUL, czyli uniwersalny gabinet usprawniania 
leczniczego – jest to okratowana klatka z wsta-
wioną wewnątrz leżanką, materacem lub krze-
słem. Na kracie zawiesza się bloczki z linkami 
wyposażonymi w uchwyty i obciążniki. Można 
w ten sposób ćwiczyć dowolne stawy i mięśnie.

2	 Żartowano, że ćwiczenia na tych starych przyrzą-
dach były dla kuracjuszy formą kary za nieprze-
strzeganie regulaminu sanatorium, np. za po-
wrót po godz. 22.

3	 Informacja dla czytelników interesujących się 
historią drogownictwa: najbogatsza kolekcja te-
go rodzaju eksponatów znajduje się w Szczuci-
nie (woj. małopolskie). Mieści się tam Wydział 
Historii Drogownictwa GDDKiA.

Urządzenie do ćwiczeń nadgarstków, systemu dr. Maxa Herza 
z Wiednia z początku XX wieku, w głębi widoczny – pochodzący z tego 
samego okresu – „wioślarz”.

Parowy walec drogowy produkcji H. Cegielski – Poznań z 1929 roku.  
Na drugim planie spalinowy wibrowalec z 1978 roku wyprodukowany  
w NRD.


